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L a s y  i w od y  G u j a n y ,  s t anowią  rozleg łą  
n i w ą , która od bad a cz ów  przyrodzen ia  t ro ­
skl iwej  i czynnej  oczek u je  u p r a w y ;  w nich 
się k ryją  bogate  ska rby  n au k i ,  j a k ie  przez 
b a r d z o  d ług i  jeszcze p rzeciąg czasu w y cz er ­
p a ć  się nie dadzą.  A choc iaż n iemałą  l iczbę 
roś l in  tu ży ją c y ch ,  m a m y  już  d o k ła dn ie  we 
w zg l ęd z i e  n a u ko w ym  op i san ych  i na w et  p ię ­
kn ie  sk reś lonemi ich ksz ta ł t ami  w znacznej  
l iczbie  poszczycić się moż emy ;  z t e m  wszyst-  
k i e m ,  śmiało powiedzie'c m o ż n a ,  iż w E u ­
r o p i e  n ieznane  są jeszcze ow e  l iczne p łody  
tyc h  żyznych  okol ic  Ameryki  połudn iowej ,  
k t ó r e  z p o w o d u  swej  uży tecznośc i ,  n ad e r  
ważne  z czasem za jmą m ie j s c e ,  ju ż  to 
-w ku n s z ta c h ,  już  w sz tuce l e k a r sk ie j ,  już  
n a w e t  w samem gospodars twie  d o m o w e m ;  
gdy ż  okol ice t e ,  tak w d rzewa  o w o c o w e ,  
j ako też  rośl iny j a da l ne  , n i e skończenie  są b o ­

gate.  Ryc ina  nasza przedstawia rośl inę świe­
żo w Gujanie  o d k r y t ą ,  k tó ra z. pow od u-s we j  
osobl iwości ,  s łusznie za dziwo  pańs twa  r o ­
ś l innego uważaną bydź  może.  N o w y  ten ga­
tunek k w ia tu ,  za zezwolen iem kr ó lo w ej  an ­
g ie lskie j ,  Victoria Regina  z w a n y ,  został  
w p rzeszłym roku  odk ry ty  od  P.  S c h o m b u r g  
podróżn ika  n iemieck iego  , k tó r y  teraz w a n ­
gielskiej  Gu jan ie  p r ze by  w a ; t e n ,  w don ie ­
sieniu swem L o n d y ń s k ie m u  bo tan iczn emu  to ­
warzys t wu  p r z e s ł a n e m ,  tak mówi  o sw oje tn  
odkryciu  :

Dnia 1 Stycznia r o k u  te raźn ie j szego (1837)  , 
walcząc z coraz  to n o w e m i  t r u d n o ś c i a m i ,  
k tó r e śm y  na  każ dy m k ro k u  napotykal i ,  p ł y ­
nąc w górę rzeki  Be rb ic e ,  znaleźl iśmy się 
n ie spodzianie  w p oś ró d  za tok i ,  na k t ó r e j  n a j ­
mnie j szego  b iegu w ody  n ie  b y ł o ;  w tern, na  
p o łu d n io w y m  je j  k o ń cu  zna jdu ją cy  się p r z e d ­
miot  zwróci ł  na siebie m oj ąu w ag ę ;  nie m o g ł e m  
go j e d n a k  do k ła dn ie  roz p o z na ć  z p o w o d u  
znacznej  o d l e g ł o ś c i ,  j a k a  nas  p rzedzie la ł a;  
za ak ł em  więc ludz iom o br óc i ć  łódź  ku tej
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s t ronie i w kr ó t ce  p r zyp łynę l i śmy  do p r z e d ­
mio tu  , k tóry tak inocn o  c iekawość  moją  p o ­
b u d z a ł ;  b y ł  to kwiat  b a r d z o  osobl iwy,  p r a ­
wdz iwy cud  rośl inny .  Wszystkie t ru dy  p o ­
szły w n i e pa m ię ć ,  skorotn  j a k o  botan ik  
szczodrze za nie n a d g r o d z o n y  został .  Ol ­
b rzym i  liść od 5 do 6 stóp ma jący  ś r edn icy ,  
z szerok im z wierzchu z ielonym u spodu  czer ­
won o  - k a r m a zy n o w y m  b r z e g i e m ,  p ły w a ł  
p r z e d e m n ą  po wodz ie ;  przy tym osob l iw­
szym l iściu ,  unosi ł  się kwiat  b u jn y ,  z k i lku­
set  l is tków z ł o żo ny ,  kiórych b a rw a  o d ś n i e ż ­
ne j  b ia łośc i  przez rozmai te  odcienia w cie l i ­
stą i różową  p rzechodz i ła .  Sp o k o j ną  p o ­
wie rzchnię  w o d y  mnós two p o d o b n y c h  o k r y ­
w a ło  kw ia t ó w ;  p łyną łem od  j e d n e g o  do 
d r u g i e g o ,  a p rzy  każdym now y p rzedmio t  
podziwienia mię oczekiwał .  Liść sam z wierz­
c h u  je st  j a sno  zielony,  pod  s p o d e m  za śc ze r -  
w o n o - k a r m a z y n o w y ; kształ t  ma  o k r ą g ł y ,  
p ł a s k i , i tylko na osi cokolwiek wklęs ły;  b rze g  
zaś j e g o  zwykle  się wznosi  na 3 lub  5 cali .  
Szypu łka  kwiatowa przy k ie l i c hu ,  ma oko ło  
cala g rub ośc i  i uzbro jona  j e s t  o st r emi  s p r ę -  
żys temi  ko lc am i ,  k tóre 3 / 4  cala p rzechodzą .  
S a m  kielich jest  cz te ro l i s tny ,  a każdy  j e g o  
listek blisko.  7 cali d ługi ,  p rzy  nasadzie  do 3 
miewa  sz e rokośc i ;  g r u b y ,  wewn ą t rz  b ia ły,  
po  wie rzchu cze rwonawo-z ie lony  , kolczysty.  
Ś redn ica  t ego kiel icha 12 do 13 cali  wynosi ;  
w nim się mieści  pyszna k o r o n a ,  k tó ra k ie ­
l ich secinami  swych  l is tków b u jn ie  wypełnia ,  
K  wiat ten gdy  rozkwi tn ie  j e s t  b i a ł y ,  w e ­
w n ą t r z  c i e l i s ty ,  a im da w nie j sz y ,  tern b a r ­
dziej  ta os ta tn ia  b a r w a  w n im pr ze m ag a  , tak 
da l e c e ,  iż nas tępnego dnia po rozkwitn ien iu ,  
ca ły  się kwiat  nią p rzyodz iewa .  D o d ać  do 
t ego należy,  zapach  n a d e r  m i ł y ,  k tóry p ię ­
k n o ść  j e g o  jeszcze bardz ie j  podnosi .  P ó ź ­
niej  nat raf i al i śmy na te kwiaty w n ad e r  wiel ­
k ie j  ob f i tośc i ,  a im dalej  w gó r ęś m y  się p o ­
suwal i  , tern wielkość ich bat  dziej  wzras ta­
ł a .  Zmie rzy l i ś my  liść j e d e n  i ten w ś r e d n i ­
cy  m ia ł  sześć s tóp  i 5 c a l i , podn ie s io ny  zaś 
b r z e g  j e g o  5 i p ó ł  cala w y n o s i ł ,  a kwiat  
w  p o p r ze cz ny m  wymiarze 15 cali p r z e c h o ­
dził .  P ew ien  rodza j  chrząszcza wielkie mu  
zada je  sz k o dy ,  i p rawie  ca łkowic ie  ś rodek 
j e g o  w y j a d a ;  w j e d n y m  z tych kwiatów,  zn a ­
l eźl i śmy wewnąt rz  około  2 0  lub  30  p o d o b n y c h  
ow adó w .

Ile z pow yższego  op i su  wnos ić  m o ż n a ,  
kwia t  t en Gujanski ,  co do wielkości  u w a ż a ­
n y ,  bez p oś re dn ie  miej sce z a jm ow a ć  p o w i ­
n ien po dziwnym kwiecie roś l iny Rafflezyą 
(Rafflesia)  zw a n e j ,  po  tym p r a w d z i w y m  o l ­
b rz ym ie  pań s t w a  roś l innego ;  choc iaż  p o d i n -

nemi względami  p ie rwszeńs two  nad nim mieć 
m oże .  Dla l epszego por ów na n ia  tych dwóch  
dziwów p r z y r o d z e n ia ,  rzeczą przyzwoi tą  są ­
d z i m y ,  l ekką  uczy n ić  o d ru g im  wzmiankę.  
RaJJlesia nazwan ie  swoje  dos ta ła  dla u cz ­
czenia pamięci  zm ar łe g o  Si r  T h o m a s  S t a m ­
ford  Ralfles’a, k tó rem u E u r o p a  winna h is toryą 
Jawy  i wiele innych  o In d jach  pism użytecz­
nych.  Począ tk ow o,  dla n ie zw yk łe j  wie lko­
ści swojego  kwiatu,  T y t a n e m  by ła  nazwaną.  
Ojczyzną tej roś l iny  są lasy wewną t rz  S u ­
m a t r y  ro sn ąc e ,  t am j ą  właśnie po raz p ie rw­
szy o d k r y ł  S ir  Raffles r. 1818,  w czasie swo ­
jej  po  tej wyspie  po dr óż y .  Jest to rośl ina 
p a s o rz y tn a ,  k tóra wyras ta  na niskich ł o d y ­
gach  lub też korzen iu  roś l iny  zwanej  Cissus 
angustifolia. J e j  pąk kwia towy p rzed swo- 
j e m  rozwinieniem miewa oko ło  s topy w ś r ed ­
nicy;  ba rwa j e g o  je st  c i e m n a ,  b r u d n o - c z e r -  
wona .  Kwia t  zaś ca łkowic ie  r o z w i t y ,  pod 
wzg lędem swojego  o g r o m u ,  p raw d z i wy m 
je s t  c ud e m  roś l innym.  O d le g ło ść  w n im 
wie rzcho łku  j e d n e g o  listka k o r o n y  od  d r u ­
g iego  naprzeciw l eżą ce g o ,  bl isko t rzech stóp 
wynosi  ; p r zes twór  pomięd zy  temi l i s tkami 
za m k n ię ty ,  może  w sob ie  pomieśeić około 
12 kwar t  w o d y ;  ci ężar  zaś j e g o  ca łkowity  
od  12 do 15 funtów wynosi .  W n ę t r ze  k ie ­
l i c h a ,  c i emno- f io le to wego k o l o r u ,  ku o t w o ­
rowi  pięknie u rozmaica ją  l iczne p lamy  b ia ­
łe.  Listki zaś samej  koron y  mają  b a r w ę  ce-  
g l a s t o - c z e r w o n ą , g r u bo śc ią  do p ó ł  ca la  d o ­
c h o d z ą ,  zbi te są i mięs is t e.  W k r ó t c e  po 
swoje m rozkwi tn ien iu ,  wyziewa z s iebie za­
p ach  p o d o b n y  do za czyna jących  się rozk ła ­
dać  ma te ry j  zwierzęcych.

P o  wyżej op i sanej  Ameryki  po łu dn iow ej  
roślinie,  wielkością kwiatu  sw oje go  n a j b a r ­
dziej się odznacza ją  n a s t ę p u j ą c e :  S łoneczn ik  
(he l i an thus ) ,  K o k o rn a k  ( a r i s to l o c h ia ) , Bie­
l u ń  (da tu ra) ,  oraz ro d za je  zwane Barr ing to-  
nia , C a ro l in e a ,  N e l u m b i u m ,  G u s ta v ia ,  L e -  
c y t h e s ,  L i s i a n th u s ,  M a g n o l i a ,  i p o k r e w ie ń ­
stwo rośl in l i l iowych.

P O D R O Ż
D O

BIEGUNA PÓŁNOCNEGO,
( C i ą g  d a l s z y . )

ROZDZIAŁ II.
Spotkanie się z kapitanem Slapperwack.

Zamiary.
W o j n a  między  F r a n c y ą  i Angl ią ,  s ta ła  się 

p o w o d e m  do  p rze rw an ia  s to su nk ów  h an d l o -
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W'Vch, l u b  p r z y n a j m n i e j  do  za m k n i ę c i a  ich  
z j e d n e j  s t r o n y  k a n a ł e m  b r y t a n s k i m .  Z  p o ­
w o d u  tej o k o l i c z n o ś c i ,  m ó j  o j c i ec  z n ac z n e  
p o n i ó s ł  s t r a t y , i u p a d ł o ś c i  d o m o w  h a n d l o ­
w y c h ,  t ak  cz ę s t o  j e d n e  po  d r u g i c h  n a s t ę p o ­
w a ł y ,  że  on  za p r z y zw o i t ą  r z e cz  u z n a ł ,  r a ­
c h u n k i  sw o je  z a m k n ą ć ,  i z an i e ch a ws zy  h a n ­
d l u ,  żyć  s p o k o j n i e  z p o z o s t a ł e g o  fun d us zu ,  
n i e  n a r a ż a j ą c  g o  do  o s t a tka  n a  c o ra z  to b a r ­
dziej  p o m n a ż a j ą c e  ssę s t r a ty .

P o z o s t a ł y  m u  j e s zc ze  ro z l e g ł e  i z a w i k ł a n e  
s t o s u n k i  z M o s k w ą ,  do k ąd  w y s ł a ł  z n a c z n ą  i- 
l o śc  r o z m a i t y c h  p r z e d m i o t ó w .  W  c hę c i  więc  
p r z y  w ie d ze n i a  do  s k u t k u  s w o j e g o  z a m i a r u ,  
o p u s z c z e n i a  h a n d l u ,  p o s t a n o w i ł  w y s ł a ć  mię  
d o  t e g o  m i a s t a ,  d la  o s t a t e c z n e g o  z a k o ń c z e ­
n i a  sw o ic h  i n t e r e s s ó w ;  do  c z e g o  n i e  m a ł o  g o  
z a c h ę c i ł  s p o s ó b ,  j a k i m  z a ł a t w i ł e m  w  A m ­
s t e r d a m i e  u p r z e d n i e  j e g o  p o l e ce n i a .

B a rd zo  m i ę  u c i e sz y ł a  z r ęc z no ś ć  z w ie d z e n i a  
t e g o  mia s t a  , t ak  d a l e k o  na p ó ł n o c  p o s u n i o -  
n e g o ;  tern b a r dz i e j  , iż w n i e m  s p o d z i e w a ­
ł e m  się z a s i ę g n ą ć  w ie lu  w i a d o m o ś c i ,  d o  za ­
m i a r u  m o j e g o  n a d e r  p r z y d a t n y c h .  P o m i ­
j a m  o ko l i c z n o śc i  t yczące  się m o j e g o  w  te j  
s t o l i cy  p o b y t u , n a d m i e n i ę  t y l k o ,  iż p o d r ó ż  
t a ,  zn acz n i e  się p r z y c z y n i ł a  do  z m n i e j s z e n i a  
o p o r u ,  j a k i  m ó j  o j c i ec  z awsze  o k a z y w a ł ,  
i ł em  r a z y  n a d m i e n i ł  m u  o m o i m  z am ia r z e  
z w ie d ze n i a  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o .

In n e  p o w o d y  n i e m n i e j  się t akże  p r z y c z y ­
n i ł y  do  p o t w i e r d z e n i a  m e g o  p r z e d s i ę w z i ę ­
c ia .  Z a  m o i m  z M o s k w y  p o w r o t e m ,  o p u ­
śc iwszy  i n t e r e s s a  h a n d l o w e ,  n i e w ie d z i e l i ś m y  
m ó w i ą c  s zcze r z e ,  j a k i m  s p o s o b e m  c za s  p r z e ­
p ę d z a ć  m a m y .  O j c i e c  m ó j  w p r a w d z i e  z n a j ­
d o w a ł  d o s y ć  r o z r y w k i  w  s w o j e j  b ib l i o t e c e  
i  o g r o d z i e ;  l e c z  p r z y t ć m  w id o c z n i e  p o s t r z e ­
g a ł ,  iż z p o w o d u  n i e c z y n n e g o  życia  , n i e d o ­
ł ę ż n i e ć  z a c z ą ł e m  ; u z n a ł  w ięc  za k o n i e c z n ą  
p o t r z e b ę ,  w y n a l e z i e n i e  j a k i e g o ś  b o d ź c a ,  
k t ó r y b y  życ i e  m o j e  o b u d z i ł .

L i c z y ł e m  j u ż  23  ro k  życ i a ,  g d y  mi  o ś w i a d ­
c z y ł ,  iż n i e  c h c ą c  d łu ż e j  o p i e r a ć  się z a m i a ­
r o w i  m o j e m u ,  w y k o n a n i a  n a  p ó ł n o c  p o d r ó ­
ż y ,  zg a d z a  się na  t o ,  a b y m  z n a d c h o d z ą c ą  
w i o s n ą ,  o d p ł y n ą ł  na j a k i m k o l w i e k  s t a t ku ,  
d l a  p o ł o w u  w i e l o r y b ó w  w  t a m t ą  s t r o n ę  się 
u d a j ą c y m .  J u ż e m  zaczą ł  c z y n i ć  p r z y g o t o ­
w a n i a  d o  m o j e j  p o d r ó ż y ,  g d y  w  t e rn  n i e -  
s o o d z i a n i e  m a t k a  m o j a  z a c h o r o w a ł a .  U t r a ­
c i ł e m  j ą  w  d z i e ń  Boż eg o  n a r o d z e n i a ;  a 
w  mie s i ąc  p ó źn i e j  n ie  m i a ł e m  ju ż  i o j c a ,  k t ó ­
r y  z o s t a w i ł  m i ę  d z i e d z i c e m  z n a c z n e g o  m i e ­
n i a .

T a k  s m u t n e  d l a  m n i e  w y p a d k i ,  w y b i ł y  
m i z g ł o w y  p o d r o ż  z a m i e r z o n ą ;  p o s t a n o w i ­

ł e m  p r o w a d z i ć  s p o k o j n e  G e n t l e m a n a  życ i e .  
W  t a k i e m  p o s t a n o w i e n i u  p r z e c h a d z a j ą c  się 
r a z u  j e d n e g o  o k o ło  w a r s t a l ó w  o k r ę t o w y c h  , 
p o s ł y s z a ł e m  w y m ó w i o n e  m o j e  imię ,  z p r z y -  
ł ą c z o n e m  p y t a n i e m ,  azal i tn  u t o p i e  się n i e  
p o s t a n o w i ł , i co  b y ł o  p o w o d e m  s m u t k u  m o ­
j e g o ?  O b e j r z a ł e m  s i ę ,  i n i e m a ł o m  się u -  
c i e s z y ł  p o z n a w s z y  d a w n e g o  m o j e g o  p r z y j a ­
c i e l a  k a p i t a n a  S l a p p e r w a c k .  W y p y t u j ą c  się 
n a w z a j e m  o s o b i e , u d a l i ś m y  się d o  m e g o  
m i e s z k a n i a ;  t u  w  czas i e  o b i a d u  d o w i e d z i a ł e m  
się o d  n i e g o ,  iż p r ze s z ł e j  j e s i e n i  u l e g ł  r o z ­
b i c i u  się n i e d a l e k o  b r z e g ó w  N o r w e g i i ,  ż e  
s zc zę ś c i e m  d o s t a ł  się na  p o k ł a d  o k r ę t u  s z k o c ­
k i e g o  , k t ó r y  go  aż do  L e i l h  z a n i ó s ł ,  z k ą d  
p r z y b y ł  do  H u l l ,  w za m ia r ze  d o s t a n i a  się d o  
H o l l a n d y i .

—  S ą d z ę ,  r z e k ł  do  m n i e ,  iż z o s t a w s z y  
t e r a z  p a n e m  s w o je j  wol i  i d z i e d z i c em  o g r o m ­
n e g o  m a j ą t k u ,  m u s i a ł e ś  o d s t ą p i ć  p o e t y c z n e ­
go  z a m y s ł u ,  o d k r y c i a  b i e g u n a  p ó ł n o c n e g o ;  
w  p r z e c i w n y m  razi e,  j e s t e m  n a  t w o j e  u s ł u g i .  
N ie  m a m  ani  żo n y  an i  dziec i  , i j e ś l i  u t o n ę ,
u l e g n ę  t y lk o  t a k i e m u  l o s o w i , j a k i e g o  w ie l u  
z m o i c h  d o b r y c h  p r z y j a c i ó ł  d o z n a ł o .  G o s i ę  
z a ś  t y cz y  c i e b i e ,  to  śm ia ł o  u p e w n i ć  m o g ę ,  
iŻ tw o i  dz i e dz i ce  , b y n a j m n i e j  się n i e  z m a r ­
twią  z p r zy cz y ny  tw e j  ś m i e r c i ,  i wesel i ,  d o b r a  
t w o j e  z n a jw ię k s z y m  p o ś p i e c h e m  o b e j m ą .

S i o w a  t e  j a k k o l w i e k  w ża r c i e  t y l k o  w y ­
m ó w i o n e ,  m o c n o  mię  z e l e k t r y z o w a ł y ;  d a ­
w n e  m y ś l i  m o j e  na n o w o  się o d r o d z i ł y ;  o d ­
s t ą p i ł a  m ię  n i e d o ł ę ż n o ś ć ,  p o d  k tó r ą  u m y s ł  
m ó j  g n u ś n i a ł ,  i m e l a n c h o l i a ,  co  mię  u c i s ­
k a ł a  ,  r o z p r a s z a ć  s ię z a czę ł a .   ̂ S t a n o w c z o  
m u  w ięc  o d p o w i e d z i a ł e m ,  iż j e że l i  się z g a ­
dza  t o w a r z y s z y ć  mi  w tej  p o d r ó ż y ,  t o  c h ę t ­
n ie  j ą  p r z e d s i ę w e z m ę  i z a r az  do  w y k o n a n i a  
j e j  p r z y s t ę p u j ę .

Z a p a ł ,  z j a k i m  w y m ó w i ł e m  te  s ł o w a ,  n i e  
zo s t a w i a ł  ż a d n e j  w ą tp l i wo śc i  w z g l ę d e m  p o ­
s t a n o w i e n i a  m o j e g o ;  r o z p o c z ę l i ś m y  d ł u g ą  
n a r a d ę ,  k t ó r a  się n a  tern s k o ń c z y ł a , i ż e ś -  
m y  n i e k t ó r e  p r z y s p o s o b i e n i a  do  na sze j  p o ­
d r o ż y  obmy ś l i l i .  O b e j r z e l i ś m y  s z c z e g ó ł o w o  
ze w sz y s t k i c h  s t r o n  na sze  p r z e d s i ę w z i ę c i e ;  
k a p i t a n  p o z o s t a ł  u  m n i e  n a  m i e s z k a n i u ,  i 
p r z y s t ą p i l i ś m y  do  p r o j e k t u  n a s z e g o  ze w s z e l ­
ką  ś c i s ł o ś c i ą  i p o r z ą d k i e m .

W ł o ż y ł e m  n a ń  o b o w i ą z e k  u p a t r z e n i a  o -  
k r ę t u  s t o s o w n e g o  d o  n a s z e g o  c e l u ,  i w y b ó r  
e k w i p a ż u ;  a to  z t e g o  p o w o d u ,  iż t o  b y ł y  
r z e c z y  n a j w a ż n i e j s z e ,  o  k t ó r y c h  o n  l e p s z e  
o d e m n i e  m i a ł  w y o b r a ż e n i e .  D o  r o z m a i t y c h  
n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y c h  p r z e d m i o t ó w  , k t ó r e  
o n  mi  w s k a z a ł ,  j a  z m o j e j  s t r o n y  h o j n i e  d o ­
d a ł e m  to  w s z y s t k o ,  c o k o l w i e k  m o g ł o  p o s ł u -
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życ do wzmocn ien ia  zd rowia  i u t r zy m an ia  
w d o br e j  myśl i  podróżn ików.

( D alszy ciąg nastąpi.)

P O K A R M Y  I N A P O J E  W  XV  1 XVI W I E K U  
W  KRAJU NASZYM.

przez W a cła w a  A lexandra  Maciejowskiego.

(Dalszy ciąg.)
6.  Uczta u szlachcica.

U szlachcica sk romnie j sza  by ła  uczta.  K ie ­
dy się spod z i ewa no  g o śc i ,  pani  z wieczora 
z pa ne m r a d z i ł a ,  co by  im zas tawie ,  i co by  
dac  p rzy kapuś c ie  i g r o c h u ,  zwłaszcza gdy 
t e raz j e d n e j  p o t r aw y  sa me j  nie godzi ło  się 
d a w a ć ,  l ecz  każda j a k  g d y b y  k a s z t e l a n k a , 
m us i a ła  miec  swoją  s łu ż b ę ,  tuz za panią 
i d ą c ą ,  i mus ia ła  w ę d r o w a ć  na s tół  samotrze -  
c i a , s a m oe z w ar ta  (oprócz  samej  p o t r aw y  , 
mus i a ła  iśc d r u g a ,  t r z e c ia ,  i czwar ta  p r z y ­
s t awka) .  T o  co b y ło  w rosole  i co  pieczy­
ste s k ł a d a ł o ,  r o z k ła d a n o  na dw oj e  i t r o je ,  
t a k  iż na inszej  misie l eża ł  k u r ,  na inszej  
c i e t r z e w ,  gęś  na inszej .  Pan i  czyn iła  u w a ­
gę  p a n u ,  że m o zn aby  p rzy  b ia łe j  kapuście,  
p o ł oż y ć  inną cza rną  k a p u s t ę ,  g d y b y  b y ł  c u ­
k ie r  i ro dze nk i  w d o m u ;  wszakże że z ł emu  
za radzić ł a t w o ,  n a s m a ź y w s z y , do kap us ty  
ciasta j a k i e g o ,  l u b  myszek  (ma ł e  ciastka)  na 
szałwii .  Gdy  p o d ł u g  zacności  sadzono g o ­
ścia i t emu co wyże j  s iedział  in sz e ,  a t emu 
c o  nize'j insze zas tawiano po t r aw y ,  zwłaszcza 
gdy  j e d n a k o w y c h  z a b r a k ło  dla wszys tk ich ,  
p rze to  bo g a t sz y m s tawiano k u r o p a t w y  , j a ­
rząbk i  i c i et r zewie ,  ub ożs zym  gęś ,  pieczen ią  
z c h r z a n e m ,  lub  z c e bu lą  pos tawiwszy  im 
w p rz ó d  j a rz y n ę  z r o s o ło w y m  ( z  roso łu  w y ­
g o to w a n y m )  k a p ł o n e m .  Z w y cz a j ny  d o b r y  
o b i a d  d la  go śc i ,  sk ła da ł  się ze świeże j  sztur 
ki mięsa ,  lecz k a p ł o n  m us i a ł  h y c  w ros o le ,  
z j a rzy ny  ze s ło n i n ą ,  z r yżo w ej  kaszy z mle­
k i e m ,  łu b  innej  kaszki o c u k r o w a n e j ,  z róż ­
n y c h  p o t r a w e k ,  a mianowic ie  c i e l ęc iny ,  
g łow izny  z c h r z a n e m ,  j a g n ię c in y  z koprem.  
N ako n ie c  azła  , a lbo  gó rn ia  p ieczeń  z t ł u s t e ­
go  w o ł u ,  a lbo  gąska p ie cz o n a ,  a lbo t łus te  
p r os ię  (19).  N ie  ża łow ano  do  p o t r aw  kro-  
ko su  łu b  sz a f ra n u ,  zwłaszcza u tych sz lach­
t y ,  co sp r aw ow al i  u r z ę d y ,  a żydkowie m i e ­
wal i  p r zed  nimi sprawy .  U w i ja ł  się po stole 
eh l eb  świeżo dla gości  p i e cz ony  zamiast  t o r ­
t ó w ,  i hojnie k rąży ły  w oko ło  napi tki  (20).  
Na we ty  d aw a no  p iankę  ( b i j a n kę )  z m a r c e ­
p a n e m ,  p o d o b n ą  do dzisiejszej  śmietany

(19) Jeżów , w  ustępie zima  Guczego, G robijanin r. V.
(20) Rey, w iz. 192 żyw. 21. 55, 59, 61. Miashowski o -' 

pinsjąc ucztę w karcz . I. str. 2 l7 . Zbyli. Schadzką,

z m e r e n g a m i  (21)  lub  koruszkę ( tnączną p o ­
t r awę )  ch o w a ną  od  niedzieli  (22).

7.  P ostne, Mięsopustne i Wielkanocne 
potraw y.

1 pos tny  ob ia d  zaczy na ł  się od  zupy z p i ­
w a , po k tó r e j  p ły w a ł y  g rzanki  miasto ka ­
rasków (23) .  Nas tę pn ie  d aw an o  różne p o ­
t r aw y  r y b n e ,  zas tawiając w ę g o r z e ,  śledzie;  
a ob ok  n ich w y z i n ę ,  ło sos ia ,  tudzież solone 
sz cz uk i ,  ka rp ie  (24) .

W  m ię s o p u s ty  szczególnie j  j a d a n o  kiszki i 
k i e łb a s y ,  a na wie lkanoc  sz ynk i ,  ma ją c  te 
p o t r aw y  za l e ps ze  aniżeli  zwierzynę.  W i e ­
p rze  więc  c h o w a n o  l icznie dla p o łc i ,  z k t ó ­
r y ch  i ok rasa  b y ł a  w y b o r n a ,  i j edze n ie  wy­
śm i e n i t e ,  zwłaszcza szo łd ra  z g r o c h e m ,  lu-  
b i o na  od  szlachcica i c h ł op a  (25).  W  m ię ­
sopus ty  t la ła w ga rd le  wędzonka  (z n iechę­
cią b y ł a  pożywa na)  szmalcu s z u k a n o ,  ażeby  
s m a ży ć  k r ep ie  (pączk i)  i inne m ię so p u sm e  
przysmaczk i  (26).  K aż dy  się sadzi ł  na wy­
kw in t ne  p o t r a w y ,  a za ja da j ąc  i zapi j a j ąc ,  
p r zy śp ie w yw a ł  zas tosowane  do czasu p iosn­
ki (27).

Mi ę s opu s ty  z a p u s t y ,
N ie c h cą  b a b y  kapus ty  ,
W o l ą  też kokoszynę  
Niż z k apu s t ą  świninę.

8, W iw a ty  i zabaw y przy  stole.
W  czasie zwy cza jne go  ob iadu  s t aw iano  

flaszę wina p rze d  s a m ym  tylko p a n e m ,  k t ó ­
r y  z niej Marsza łkowi  sw em u j e d e n  n a l e w a ł  
kiel iszek.  W  czasie uczty  pijali  ws zys cy ,  
p oc zem  bral i  się do r o z m ó w  u c z c i w y c h ,  a l ­
bo  do p ija tyki  (28).  Szlachc ie  wyp raw ia jąc  
u c z tę ,  częs tow ał  p o d ł u g  m o ż n o śc i ,  bo  albo 
im p i j a tykę  sp r aw i ł  a lbo sa m em  ich tylko 
p iwkiem ur ac zy ł ,  nawe t  zd rowie  nie'm pijąc.  
Wzią ws zy  d z b a n  w rękę u k l ę k n ą ł ,  wy p i ł  
zd rowie  i p o d a ł  d r u g iem u .  A ponieważ  nie 
dał  wina g o ś c i o m ,  co znaczy ło że nie b y ł  
z a m o ż n y ,  i nie m ó g ł  im pi ja tyki  s p r a w ie ,  
prze to  za ba w ia ł  ich , myśl iwskie  im swoje 
pokazu jąc  porządk i .  Dla za baw y wo la ł  u lu ­
b io ne go  psa swego  „ b a h a u  poża r  h a h a u “ i 
p o k az yw ał  gośc iom je g o  z ręczność (29).

( Ciąg dalszy nastąpi.)

(21) Rey, Żyw . 26.
122)' Rey, W iz .  12
(23) Rey, żyw. III.
(24) M iasliowski I. str . 247,
(25) Rey, żyw . 157 Je.żowski w ustępie Zimą.
(26) Rey, t V h .  13 Żyw . Ol.
(27) Kiermasz wieśn. pieśń VIII,
(28) Z bylitow ski, Schadzka,
(29) Rey, żyw, 89.
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L I T E R A T U R A .
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

ROZ BIÓ R D Z IE Ł A
PO D  TY TU ŁEM  \

CZĘŚ CI  M O W Y  ODMIENIAJĄCE SIĘ 
P R Z E Z  P R Z Y P A D K I ,

które  nap isa ł Feliks Z n ch o w sk i, M agister  
nauk i sztuk p ięknych , P ro fe sso r  fi lo lo g ii , 
N auczycie l szkó ł w arszaw skich . ( W a rs z aw a ,  
1833  r .  in 8vo m a jo r .  str .  dzieła  38 9 ,  

p r ze dm .  X . ) ;  
p r z e z  T .  K URBANOWICZA.

Celem w szysth ich  literackich  stosunków  
i  literackich rozpraw  , ich korzyścią a naw et 
przyjem nością je st  dow iedzieć s i ę ,  jak  
rzec z jed n ę  ró żn i, z różnych stron w idzą.

List Grabów, w 56 n. Tyy.Pcler. na r. 1838.

P o m ię d z y  in te ressu jącemi  z j ak iegobądź  
w zg l ęd u  d z i e ł a m i , k tó re  w t e raźnie jszym r o ­
k u  wyszły na widok pu b l i c zn y ,  n ie po sp o l i ­
te mie jsce za jm uj e  p i smo P. Z o c h o  wskiego,  
p o d  t y t u ł e m :  Części m ow y odm ienia j ące się 
p rze z  p rzypadk i. N ad a je  mu  do t ego  p r a ­
wo ważność  rozt rząsanego  w n iem p r ze d ­
m i o t u ,  która zda wała  się nawet  r o k o w a ć ,  
że dzieło P. Ż o c b o w s k i e g o , p rzy  pie rwszem 
swem  po jawien iu  s i ę , k ry tyczn ie  r o z e b ra -  
n e m  i oce n io ne m zostanie.  S po d z i e w a ć  się 
t ego tym bardz iej  na l eż a ł o ,  że znacznie 
u  nas ,  od czasu p ism Mrozińsk iego  , p o s u ­
n ię te  prace  g r a m m a t y c z n e , co raz większą 
swych  zwolenników l iczbę tnie poc zyna ją  (1).  
Do ty ch c za so w e  j e d n a k ,  ile n n a m  w ia d o ­
m o ,  odez wy  o piśmie P.  Z o c h o w s k i e g o ,  
b y ły  albo zwyczaj  nem noweg o  dzieła  o g ł o ­
szen iem (2) ,  a lbo  też n a m ię tn y m  w y b u c h e m

(1) Rozbiór dzieła  P . Z ochow skiego  z a ­
po w ied zia n y  naw et zo sta ł p rze z  J. K raszew ­
skiego w  38 num erze T yg . Petersburskiego. 
G azeta  zaś p o ra n n a , o w ażn ie jszych  d z ie ­
łach , m a ją c  zw y c za j choć w ogólnych w y ra ­
zach  cośkolw iek pow iedzieć , o dzie le  tez P . 
Zochow skiego w num erze  2 6 6 ,  1837 r. nie 
przepom nia ła .

(2) O głoszenia d zie ł now ych  w pism ach  
pery jo d yczn ych  w y k o n y w a ją  się na  prędce, 
stosow nie do ru tyny, ja k ą  ka żd a  z re d a k c y j  
tychże pism  dla siebie obiera. N iek iedy  ko ■ 
te r y jn a  k ry tyka  , na jczęśc ie j za ś  ogólne o 
dziele p o m y s ły , od takow ych  ogłoszeń sa n ie  
odłączne.

obr ażone j  innych  osób s ławy au to rsk ie j  (3 ) .  
Nim przeto poważniej sze zdanie zawyroku je  
o p r acy  P. Z oc ho w sk i eg o  , powiemyr nasze 
o niem m ni e m a ni e ,  s t r zegąc się w sze lk ic h  
w id o k ó w ,  k tó reb y  osob is tość  n a t c h nąć zdo ­
ł a ł a ,  i to j e dyn ie  ma jąc  na m y ś l i ,  iżby  
p r ze dm io t  z różnych  s t ron  o b e j r z a n y , j a ­
śniejszym się okazał .

T R E Ś Ć  D Z I E Ł A  

p o d  rozb iór w ziętego.

Dzieło P.  Zo ch ow sk ie g o  z dwó ch  oddz ie l ­
n y c h  składa się części.  W  p ie rwsze j  g ł ó w ­
n e j ,  au t o r  w y b r a n y  przez siebie p r ze d mi o t  
wykłada .  W  dru g ie j  zaś w p rzyp i sk ach  u -  
mieszczone j  , P .  Z oc ho w sk i  j awi  się w p o ­
staci wrzaskl iwego harcerza  i ciska ręka ­
wicę  (4) wyzyw ając  w s z y s tk ic h , k tó rzy  o -  
koło j ęzyka  po l sk iego  p r a c o w a l i ,  n ie  p rze ­
bac za ją c  tym n a w e t ,  p rzed  k tó remi  w de-  
dykacy i  czo łem ud er z y ł  (5).  P rz y w i o d ła  go 
do tego rozpacz (6)  ob jaw iająca się w n a rz e ­
kaniach n iek tó rych pi sa rzów na b r a k  c z y te l ­
ników (7).  Sądzi ł  że i ci n a w e t ,  k tórzy  z o -  
bowiązku pow oła n i a  sweg o  (8)  powinn i  czy-

(3) Do tego rzędu  n a le ży :  „O dpow iedź  
Jana z O św ięcim ia^ w oddzielnej książeczce^ 
1838 r. w  K ra ko w ie  d rukow ana . Celem j e j  
j e s t  okazać zupełny brak sumienności a u ­
torskiej w P. Zochow sknn. c

(4)  W yra żen ie  u ży te  p rze z  P . Z ochow ­
skiego na str. 236.

(b) Obacz str. 28 i  inne.
(6)  „ B iedn i je s te śm y , k iedy  j u ż  nie chcą 

nas c zy ta ć .“  Zoch. str. S.
(7)  P o ró w n a j w tym  w zględzie  począ tek  

dzieła M. G rabowskiego: „O  litera turze  sza ­
lonej^  z przem ow ą  X . K rasińskiego do N o-  
w orocznika  drukow anego  w P etersburgu  
18 38 ,  którem u szczegó ln ie j obow iązan i j e ­
steśmy za  um ieszczenie w  sw ym  now orocz- 
niku w ym ow nego  a rtyku łu  P r o f  Goi. „ O cier­
pieniach ludzkich.'''’

(8) Dla piszących  to g ra m m a tykę  j ę z y k a  
p o lsk ieg o , i  d la  nauczycie li tegoż p rze d m io ­
tu  , nap isane je s t  dzieło P . Zochow skiego , 
nie zaś d la  cu d zo ziem có w ; ja k  to au tor  
p rzy  końcu p rzed m o w y  (str. X .)  p rzez  ja k iś  
szczegó ln ie jszy  obrót s tra teg ii p isa r sk ie j , 
chce w nas w m ów ić. B o, j a k  słusznie u tr zy ­
m uje  M roziński (O dpo. na  rec. str. 203) „kto  
p isze  po polsku, nie p isze dla cudzoziem ców , 
k tó rzy  po trzebu ją  dopiero  uczyć się ję z y k a  
polskiego . “
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tad j e g o  dz i e ło ,  uczynić  t e g o ,  ani  przez u -  
czucie p o t r z e b y , ani nawet  przez c i eka woś ć  
nie  zechcą.  P rzedsięwziął  zate'm do tego ich 
zmusić  bodź ce m o s t r y m ,  ko lą cym.  Ztąd 
w  dziele P.  Z oe ho w sk i eg o  p e ł no  r e to r y c z ­
n yc h  dek łamacy j  i bo l es ny ch  wykrzykn ień .  
Ile w nich j e s t  s tosownośc i  i g r u n tu  r ze czy ,  
zast anawiać  się nad  tern nie b ę d z i e m y ,  b o ś ­
m y  j e d y n ie  p r a w d y  w rzeczach do g r a m m a -  
tyki  na leżących  śledzić przedsięwzięl i  ; do 
n ie j  się więc zwracamy.

P an u ją cą  ideą w części  dzieła P.  Z o c h o w -  
sk ie g o ,  k tó r ąśmy  g łó w n ą  na z w al i ,  j e s t  w y­
krycie mechanizmu  (str .  V) j ęzyka  polskiego;  
co  j u z ,  źe użyję s łów s a m eg o  au to ra  (str .  44 )  
Mroziński  wy łoży ł  w  sposobie b a r d z o  j a snym,  
d o k ł a d n y m ,  k ró tk im i z r o z um ia ły m  w dzie­
l e :  Pierwsze zasady ję zy k a  polskiego. W y ­
zn a je  na w e t  nasz a u t o r :  , ,że kto zamierza  
w  j a śn ie j szem świet le wys tawić  p r a w d ę ,  
k tó rą  Mroziński  o d k r y ł  i dowiód ł  , t en  o b ja ­
wia  wielką ś m ia ło ść ,  nie m o gą cą  u j ść  b e z ­
k a r n i e ,  ten go tu je  dla siebie los F ae tona  lub 
Ik a r a  (str.  138).  O b j aw ia  na ko n ie c  j a k  naj -  
o tw are ie j  (str.  IV) , ,że p isma J. Mroz ińskie-  
go  b y ły  mu  j e d y n y m  pr zew od ni k ie m.  Lecz 
też P .  Zocho ws k i  losem rzucony w stan nau­
czycielski, z obowiąz ku  hyi zmuszonym ro z­
w ażać praw id ła  języka  ; do d a ł  więc własne 
spostrzeżenia , jakich  przez czas  n au cz yc ie l ­
s twa m ógł nabyć (str. I V ) ; obowiązan i  więc 
j e s t e śm y oddziel i ć co j e s t  w łasnośc ią  P.  Ż o -  
c h o w s k i e g o ,  i to be zs t r o nn ie  ocen ić .  M r o ­
ziński  m e ch a n iz m  języka po l s k i eg o ,  op a r t y  
w  znacznej  części na zmian ie  g łosek  do p ie r ­
wias tku  w yr a zo w e go  na le ż ąc yc h ,  rozważa 
w e  wszystkich od mi an ac h  g r am m at y c zn y c h ,  
o be j m uj ą c  i czasowanie.  Lecz  w l iczbie o d ­
m i a n ,  ich por zą d k u  od zw ykł eg o  t r y b u  nie 
o d s t ę p u j e ,  p rawide ł  w zup e łnośc i  nie w y ­
k ł a d a ,  bo  g r a m m a ty k i  w y p r a c o w a ć  nie za ­
m i e r z y ł ,  a tylko p rzedsięwziął  okazać zasa­
dy  me ch a n i zm u  o dm ia n  g r a m m at y c zn y c h .  
P .  Zocho ws k i  ogran icza się częściami mow y 
odmien ia jącemi  się przez p rz y pa d k i ,  a za tem 
czasowanie  w zakres  j e g o  dzieła  nte w c h o ­
dzi. Lecz za to nowe  odmia ny  g r am m at yc z -  
n e  w pro w ad za  ( s topn iowan ie  r zeczowników 
i s topn iowan ie  b ez w zg lę d n e  p rzy mi o tn ikó w  
§. 40),  p raw id ła  odmia n  w zupe łno śc i  w y k ła ­
d a ,  a ty m  s p os ob e m  pisze g r a m m a t y k ę  w o-  
b r a n y t n  p rzez s iebie  zakres ie ,  dawn e  fo rm y  
w yra zów  z zapałem wznawia ( ony z. ozzei t .p. )  
r e f o rm ę  pisowni  śmielej  pop ie ra  ( firn , kra- 
j in a  zam.  im, kraina ); co wszys tko szczegó-  
łowie  rozważyć należy.

P odzia ł Spółgłosek.

W  rozdziale  I. o g ł o s k a c h ,  P.  Zochowsk i  
o pr ócz  spó ł g ł ose k  tw ardych  i m iękkich , 
mocnych i słabych , w pro w ad za  jeszcze sp ó ł ­
głoski  chwilowe i trw ające.

Bardzo j e s t  s łuszna u w ag a  s a m eg o  P .  Z o-  
chowsk i ego  „że  d r o b ia zg ow y podzia ł  l i t e r ,  
w s t r zy mu je  ogó lne  rozważanie  do n iczego 
nie p rowadząc ,  męczy  p am ięć  i u t r u d z a  n au ­
kę j ę z y k a 11 ( str .  2 7 ) .  J a k o ż  rzeczywiście 
z pomiędzy l icznych podz iałów g ł o s e k ,  t e b y  
ty lko  należało w p r o w a d z ić  do g r a m m a t y k i ,  
do k tórych się odnosi  j ak ieko lwiek  p r aw id ło .  
P o t r z e b n y  j e s t  n i eodzownie  podział  s p ó łg ł o ­
sek na słabe i m ocne , bo  na nim się o p ie ­
ra ją  p rawid ła  wyma wia n ia  (Zoc h .  §. 28) ,  t u ­
dzież p rawid ła  k r esk ow ani a  sa m o g ło se k  e ,  
ó ,  (Rozp.  i wn iosk i Dep.  str.  543. )  Niezbę­
dny  j e s t  podz ia ł  na  tw ard e  i m ię k k ie ,  bo 
przez  zamianę  j e d n y c h  na d rug ie  w y k on y w a  
się wiele o dm ia n  g r a m m a ty c z n y c h  w polsk im 
ję zyk u  (Pier.  Zas.  Gram.  Mroziń) .  Lecz j a ­
kież j e s t  zas tosowanie podz ia łu  na chwi lowe 
i t rwa jące?  W p r a w d z i e  au t o r  w §, 24  w p r o ­
wadza ogólną zasadę „że  dwie chwi lowe  
spó łgłoski  w wyrazach  pol skich  nie mogą  
sp łyn ąć  na sa m o g ło sk ę  po p r ze d n ią 11 lecz nie 
m og ą c  wynaleźć linii odgran i cz a j ąc e j  sp ó ł ­
głoski  chwi l owe  od  t r w a jących  (§. 2 3 ) ,  gdy 
mu  p rzychodz i  pod ać  p r aw id ł o  o do da w an iu  
e po d ręc zn eg o  w 2 in  p r z y p a d k u  1. tnn.  r ze ­
czowników na sam.  zak.  (gdzie właśn ie  p o ­
wyższa zasada p o w in n a b y  mi e ć  swoje  zas to­
sowanie)  inaczej  go u t w o r z y ć  nie zd o ł a ł ,  
j a k  tylko wyl iczając w §. 145  pod Gciu n u ­
m e r a m i  rozmai te  klassy r ze cz o w n ik ó w  , w k tó ­
r y c h  się e pod rę c zn e  w 2 m  przyp.  licz. tnn.  
d od a j e .  J akko lwiek  więc  nazwan ie  chwilo­
wych  i trw ających  j e s t  t r a f n e ,  lecz że tego 
podz iału  spó łg łosek  w g r a m m a ty c e  zas toso­
wać au to rowi  nie ud a ł o  się ,  za tem go w p r o ­
wadzać nie b y ło  po t r zeb y .

Z  d rug ie j  s t ro ny  P.  Z o c h o w sk i  p o w i e ­
dziawszy w § .12  „S kaz ów ką  spó łg ło sek  t w a r ­
dych  i miękkich nie j e s t  s a m o g ło sk a  y  lub 
z, j a k  niektórzy g r am in a t y c y  u t r z y m y w a l i ,  
ale natu ra  i me ch a n i zm  j ę z y k a 11; powinien 
b y ł  odszczególnić , ile b yć  może bezw yją t -  
k o w i e ,  spó łg łosk i  po k t ó r ych  się pisze y ,  
a po k tórych  i. Odszczegółnienie  to z n a j ­
du je  się w l sz e j  części gram m atyk i w fVilnie 
1834  r. bezimiennie w ydanej. Spó łg ł osk i  
p r zy jm ują ce  po sobie z, nazw ane  są w niej ścieś- 
nionenii, a zaś t e ,  k t ó r e j  po sob ie  p rzy j -
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niują,  o tw a r te m ijf) .  W  rzeczy samej  poró w-  
ny w aj ą c  pomięd zy  sobą tak samogłosk i  i, y ,  
j a k o  też spó łg łosk i  po k tó rych  się j e d n a  z tych 
samo głose k  pisać m o le  (  b ’, b; ć, c; i t. d. )  
ł a two  j e s t  p rzeko nać  się, '  ze pierwsze z nich 
wy ra b ia ją  się w bardz ie j  śc ie śn ionym kana le  
g ło s o w y m ,  niż drugie  (10).  Za te m  nazwanie  
dosyć  s to so wn e ,  a korzyść  ocz ywis ta ,  bo 
i l ek roć  w yp adn ie  mówić  o pisaniu i, y ,  po 
sp ó łg łoskach  , nie masz po t rzeby odw o ły w ać  
się tło w y ją t k u ,  który P. Źochowsk i  w § .14  
um ie śc i ł ;  ani też tworzyć podziałów na s p ó ł ­
głoski  m iękk ie , niby m iękkie , niby tw a rd e , 
pozorn ie  m ię k k ie , g ru b e , średnie i t. p. j a k  
to uczyni l i :  J a k u b o w i c z ,  Muczkowsk i  i Sie- 
rociński .  Nie może też b yć  na przeszkodzie 
podz iałowi  spó łg łosek  na ścieśnione i o tw a r­
t e , wznow ione  przez P.  Żoehow sk ie go  n a ­
zwanie sam ogł ose k  e , 6 , ścieśnionenii (§.4.) 
k tó r e  kre'sko wanemi nazywać poczęto.  Brzmie­
n ie  samo głose k  e, ó ,  jest  n i e oz n a cz on e ;  
kreski  nad niemi  są znakiem pochylania  się 
sa mo gło se k  e, o, nie zaś śc ieśnionego liter 
e ,  ó, brzmien ia  (11),  r zec nawet  m o ż n a ,  że

(9 )  Spó łg łosk i k, " ,c h ,h ,  nie stanow ią  z a ­
rzu tu  p rzeciw  p o d zia ło w i na  ś c ieśnione i  o -  
t w a r t e ,  g d y ż  one ja k  w w ielu innych z d a ­
rzeniach , ta k  i  w  tym  razie  są n ie fo rem n e-  
m i. O niejórem ności tych  spółgłosek , obacz 
P ie r w sze  zasady g r am m at y k i  §. 41 tu dzież  
Z ochow . §. 8 i  9.

(1 0 ) ,,Sam og łoski a, o, u, w y ra b ia ją  się 
w  kan a le  ust o tw a r ty m , e w pośred n im , i 
w śc ieśnionym. . .14 Spó łg łosk i m iękkie ( to  
je s t  i p rzyb iera ją ce ) w yrab iam y w kanale  
ust ś c i e ś n i on ym .44 M roziński w rozpraw ach  
i  wnioskach D ep. str. 90.  P o ró w n a j także  
O dpow iedzi na recenzję  str. 43.

(W )  „ A u tor g ra m m a ty k i  ( K opczyński) nie 
d a ją c  dostatecznego rozróżnienia  a o tw a r­
tego od ścieśnionego, zostaw ia  każdem u d o ­
św iadczenie różn icy w tych w yrazach  p a n ,  
s a m ,  o d  tych  p a n a ,  s a m a ,  d o d a ją c , że 
w p ierw szym  razie  n iezaw odnie usta się 
ściskają, w drug im  o tw iera ją . Jeśli ta k  jes t, 
ted y  a o tw a rte  i  ścieśnione , daleko w łaści­
w ie j je s t  n a zw a n e , an iżeli e , ó. B o le  
chociaż podobnie w y m a w ia m y , przecież nie 
d la  o tw ieran ia  ust odmiennego w idzim y  p o ­
trzebę ich kreskow ania .... K resku jem y e ,  ó, 
dla tego że  brzm ienie p ierw szego zb liża  się 
do brzm ienia  i , drugiego  za ś  do brzm ienia  
u . 44 X . S zw e jk o w sk i w  rozpraw ach  D eputacyi 
?tr. 37,

znaki  te są więcej  dla oka niz dla s łuchu!  
zatem nie zacieka jąc  się w n a t u rę  brzmienia^ 
l i ter  e,  ó,  moż na  j e  ze w zg l ęd u  na  pos tać  
w p i ś m ie ,  na zy w ać  k resk ow ane mi .

Podz ia ł  spó ł g ł ose k  Mroz ińskiego zmienia 
j e szcze  P.  Źo cho w sk i  tym  s p o s o b e m ,  że 
spó łg łosk i  z , sz, dż, c z , k tóre Mroziński  u-  
inieści ł  w rzędzie g a r ł o w y c h ,  do  po dn ie -  
b ienn vch  przenosi ,  ro zu m o w a ni e  swoje w tym 
względzie wsp ie ra jąc  nas tępną uwagą  : „Jeżel ić  
się komuś kon ieczn ie  po doba nazywać  j e  (ż, sz, 
dż, cz) gar łowemi ,  to ja  mogę  powiedz ieć  , że 
cały a l fabet  polski  sk łada się z s a m y c h  liter 
g a r łow yc h ,  a lbowiem na wy mówien ie  każdej ,  
powiet rze  przez k an a ł  o d d e c h o w y  z p ł u c  
p rzechodz i .  Właśn ież dla te j to  p r zy c zy n y  
ga r ł a  (gu t tu r )  nie mo ż na  p o cz y t yw ać  za za ­
sadę głosek ga r ł ow yc h .  Mroziński  uważał ,  
że spółg łosk i  ż, sz, dż, cz, w yrab ia ją  się w t e m-  
że sa me m m i e j s c u ,  w  k tó r e m  k, g , ch, h, to 
j e s t  pod tniękkiem p o dn ie b i en ie m  (velum p a ­
łali) a zatem najbl iżej  g a r ł a ;  gdy  t edy  s p ó ł ­
głoski  k , g , ch, h, o t r zym ały  nazwanie g a r ł o ­
wych , za tem i z, sz, dz, cz do  tejże klassy 
odnies ioneini  przez Mrozińsk iego zostały (12) ,

„ N asza  sam ogłoska  ó ,  j a k  słusznie u w a ­
ża  B o h u sz , nie ró żn i się p ra w ie  od  u :  g łóg ,  
bób  i  t. p . i  je że li w tych  słow ach p iszem y  
6 , to ty lko  dla tego , że w dalszych p r z y -  
padkach  u kazu je  się g łoska  o, g łogu ,  spodu. . .  
Z nam ię  prze to  n a d  sam ogłoską  w polskim  
j ę z y k u , ostrzega ty lk o , że brzm ienie sam o­
g ło sk i pochyliło s ię , że o np. zm ieniło  się dla  
pew nych  p rzy c zy n  praw ie na  brzm ienie  u , 
(n o g a , nóg ) , ale nie je s t cechą o w e j m o- 
dulacyi g łosu, k tóra  s ta n o w i różnicę m iędzy  
sam og łoskam i ję z y k a  fra n c u zk ie g o  lub an- 
g ie łsk iegoA  M roziń. odpow iedź na recert, 
str. 281 i  282.

Obacz prócz tego R o zp ra w y  D eputacyi 
str. 9 3 ,  tudzież in teressującego d zie ła  p o d  
ty tu łem  : A m eryka n ka  w Polsce , Części I. 
str. 167.

^12) Oto są słow a M rozińskiego : „ P łu ca  
do w szystkich  głosek dosta rcza ją  p o w ie trza , 
ale an i w płucach  , an i naw et w  kana le  p o ­
w ie trznym  (arteria  aspera) brzm ienie u tw o ­
rzyć się nie może. Głos fo r m u je  się dopiero  
w kr ta n i [ la rynx), dechowe za ś  brzm ienie  h, 
fo rm u je  się je szcze  da le j o d  p iuców  , bo aż  
p o d  m iękkie/n podniebieniem  (yelum pa la ti).11 
Odpo. na recen. str. 64. A  za ś w  p ierw szych  
Z a s . g ra m . na str. 6. ta k  m ów i.... „dla w yr  
robienia g ło sk i  k p rzy k ła d a m y  ję z y k  do p o d ­
niebienia  w głębi  ust . . . .  D la w yrobienia li­
tery  s zb liżam y j ę z j k  do podniebienia ta k ,

t
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P odz ia ł  ten Mroz ińskiego dla g r a m m a ty c z -  
nych  p ra w id e ł  jes t  ko rzys tny ,  ho  na m o c y  
j e g o  mo ż na  oznaczyc zmiany  spó łgłosek  sy­
c zą cy ch :  mie j j ce  , mieście,  mie,szecę. P. Zo-  
chowsk i  w p rzy t oc zon yc h  przez s iebie p r zy ­
k ł a d a c h :  gniazdo , g n i eź d z i ć ,  g n ie ż d ż e n i e ; 
j a z d a ,  jez'dzic, j eż dż en ie  (§ .9 )  nie t łumaczy  
d la c z e g o  za zmianą d  na dź lub dz mus i  się 
też zmien iać  z na ź  lub z.  G d y  tymczasem 
u  M.-ozińskiego j e s t  wyraźne  p raw id ło : , ,Dwó m 
po  sobie  nas tę pu ją cy m  syczącym s p ó łg ł o s ­
k o m , n a d a je m y  zawsze toż sam o b rzmi en i e ,  
t o j e s t :  a lbo ob ie  są g a r ł o w e ,  a lbo  obie 
p o d n ie b ie n n e  t w a r d e ,  a lbo  n ako n i ec  obie 
p o d n i e b i en n e  miękkie;  dla tego zmiana j e dn e j  
p oc ią ga  za sobą  zmianę  d r ug i e j  (Pier .  zas. 
g ram.  str .  35)  (13) .  Czernże to p raw id ło  
P .Z o c h o w s k i  zastąpił  ? Milczeniem.  1 nam też 
czas zamkn ąć  uwagi  o I r o zdz ia le ,  i żbyśmy 
nie śc iągnęl i  za r zu t u ,  ze zbyt  d ł u g o  ro zpr a -

aby m aty tylko pozosta ł otwór.... Tym sa ­
mym sposobem lecz w głębi  ust  wyrabia się 
litera sycząca  sz.“  A  zatem  litery sz i  k, obie 

ja k o  w g ł ę b i  ust  wyrabiające s ię , są 
garłow e. Nie pow inny tez P. Żocliowskie- 
go uw odzić słowa odpowiedzi na recenzyfę 
na str. 53. „dech , który urabiamy w g ł ę b i  
ga r ł a  pow yżej g lo t ty , np. c h “ albowiem, ja k  
w yrazy  , ,pow yżej g lo tty “ o ka zu ją , u Mro- 
zińskiego  w głębi  g a r ł a ,  w głębi  ust  i  pod 
miękk iem p o d n i e b i e n i e m ,  sa w yrazy jedno­
znaczne.

w iam y o g łoskach^  Powi emy  tvlko na za ­
k o ń cz en i e ,  że P.  Zochowsk i  przez w p r o w a ­
dzenie sp ó łg ło se k  chwilowych  i trwających, 
tudz ież  p rzez  zmniej szen ie  l iczby garłowych, 
nie p r zy s ł u ż y ł  się g r a m m a ty e e  j ęzyka p o l ­
sk ie g o ;  w tym  zaś d ob rze  pos tąp i ł ,  że j a k o  
w yk łada jący  w zupe łnośc i  p rawidła  g r a m m a -  
tyki w o b r a n y m  przez siebie zakres ie ,  p o ­
łoż y ł  w podz iale  na m o c n e  i s ł a b e ,  tudz ież  
w po dz i a ła ch  p o d ł u g  o r g a n ó w  m ó w n y c h , 
obok  tw ardych  spó łg ło sek  miękkie (14) cze ­
go w yk az u ją c  tylko mech an izm języka,  Mr o-  
ziński n ie po t r zeb ow ał .

D alszy ciąg nastąpi.

tez  c,  do klassy miękkich należą. Lecz te­
mu łatwo można zaradzić odróżniając c 
nazw aniem  o t w ar te j  spółgłoski a z a ś ć  ś c i eś ­
nionej .  Nie uczynił tej popraw ki autor  
G ram m atyki drukowanej w Wilnie  183-4 r.  
chociaż w prow adził podzia ł spółgłosek na  
ścieśnione i  otwarte. Jestto om yłka , która , 
równie j a k  i  kilka innych oczekują sprosto­
wania p rzy  pow tórnej edycyi.

(14)  Niepotrzebnie jed n a kże  P. Zochowski 
z powodu nie wielkiej liczby wyrazów  , wkt ó-  
rychby h miękczyć w ypadało , usuwa tę l i ­
terę z systematu miękczenia spółgłosek( § TżD). 
Jeżeli teraz niewiele marny takich wyrazów, 
tedy z czasem może ich więcej przybyć do 
języka . IVreszcie nie większa tez znajdzie
się liczba w yrazów  zakończonych na f ,  a 
jed n a k  ta  spó łg łoska , p rzez Deputację Tow. 
P rzy ja . nauk usunięta (Rozp . i  wn. str. 551 
i innej znalazła  miejsce u P. Zochowskiego , 
za  cóz b rugować ?

(13)  W praw dzie w tem  praw idle je s t nie­
dogodność w ynikająca z t ą d ,  ze tak  c ja ko  i

    ---------

(DO LNA STRONA LIŚCIA ROŚLINY VICTORIA REGINA.)


